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J*©si>ass? 25 maja. Uzupełniając wzmiankę 
SZę o treści pierwszego zeszytu Nowego Porto- 
lio (Zob. nr. 113 Dziennika) podajemy dziś wy- 
i tego, co drugi, i jak dotąd ostatni, poszyt cie- 
ffój tej publikacyi zawiera.
Zeszyt drugi mieści: 1) Polska .przez wspól- 

¡ctwo Europy poświęcona. Zbiorowy ten ty- 
{obejmuje trzy odrębne rzeczy wraz ze wstępem 
fdawców. We wstępie tym zwracają oni uwagę czy- 
Iniba na polityczną wagę kwestyi połskiój dia Eu- 
ipy, mianowicie w obec ciągle się wynurzającej a 
itąd jeszcze rozwiązania swego oczekującej kwestyi 
jentalnój. Na dwie szczególniej okoliczności przy- 
sk kładą, bliżej je uzasadniając: na chciwość nie- 
,syconą i dyplomatyczną przebiegłość Eosyi i na 
t wolą lorda Palmerstona dla Polski. Zdaniem 
i, Europa cała zmieniła się w pomocnika Rosyi w 
atek ciągłego uiebespieczeństwa w jakióm od po- 
iału Polski zostaje, a Polacy są, pomimo woli i 
edzy swojćj, najczynniejszemi ajentami Rosyi. Mię- 
łjąc swoję prawowitą sprawę ze sprawą wyswobo- 
enia narodowości, dopomagają Polacy rosyjskim 
itystom, tym wynalazcom uciśnionych narodowo- 
i. Polacy to są głównemi ajentami Rosyi w Azyi 
intralnćj, gdzie pragną wplątać Rosyą w wojnę z 
iglią, w tćj wojnie i w lordzie Pahnerstonie upa­
jać nadzieję wskrzeszenia Polski. Tymczasem roz­
mywszy się bliżej w postępowaniu tego angiel- 
ego męża stanu w r. 1831, każdy przekonać się 
si, że właśnie lord Palmerston przeszkodził w owym 
sie wszelkiemu krokowi Francyi, Austryi, Persyi, 
seeyi i Turcyi na rzecz Polski. Ale co najdziw- 
ijszal ci patryoci polscy którzy najlepiej znać 
igą i znaćby powinni sprężyny poruszające i dąż- 
Sci lorda Palmerstona, to jest książę Czartoryski 
ir. Zamoyski, ci właśnie patryoci nietylko że prze- 
ją z lordem Palmerstonem, ale nawet upatrują 
:ąś korzyść dla Polski w jego polityce! A prze- 
żupadek Polski wr. 1831 zawdzięcza Europa po 
ększćj części, już to tajnym machinacyom angiel- 
iego gabinetu, już to jawnemu popieraniu Rosyan 
strony ówczesnego rządu pruskiego. Wstęp koń- 

y się taką uwagą: „Rosya wtedy dopiero postrada 
io pole swojej działalności (tj. ujarzmienie Europy 
zez posięście Sundu i Bosforu), Europa wtedy do- 
ero zabespieczy się od Rosyi, skoro polska kwe- 
ja zacznie być traktowana jako kwestya pogwał- 
nego prawa i świętości traktatów, nie zaś jako 
iestya sympatyi dla narodu rokosz podnoszącego, 
■bo tóż antypatyi dla rewolucyjnych wichrzycieli, i 
®ro prawo pubbezne przyjdzie napowrót do posza- 
Wariia.“ Po takim wstępie wydawców przychodzą 
e trzy odrębne rzeczy: 1) Korespondencya 
cehrabiego Castlereagh z cesarzem ro- 
jskim Aleksandrem, względem Królestwa 
lskiego. Jest to korespondencya angielskiego 
twszego ministra z Aleksandrem, z czasów kon- 
>su wiedeńskiego r. 1814, przedłożona przez rząd 
Sielski izbie niższój w r. 1847. W ciekawćj tój 
respondencyi, pomimo wielokrotnych oświadczeń za 
lityczną korzyścią odrębnój Polski, znajdujem po 
■jakroć wyrażoną myśl, że Anglia chce Rosyi od- 
ć znaczny kawał Polski w nagrodę wielkich usług 
'ropie przez Rosyą wyświadczonych. 2) Meino- 
ał o Polsce, złożony cesarzowi Aleksan- 
?wi przez hrabiego Pozzo di Borgo, w 
'cdniu d. 8/20 października 1814. Memoryał 

Di którego sens moralny, że należy unikać wszel­
ko odrębnego urządzania krajów polskich i nada­
na im jakiójś osobnój konstytucji któraby rosyj- 

'“-h cesarzów wiązała, znany już jest z dawniejszych 
'Wikacyi. 3) Lord Palmerston i polskie po­
danie z r. 1831. Pod tym napisem zestawione 
jjdujtmy różne data na dowód, że lord Palmerston 
’"’nic się przyczynił do upadku sprawy polskiej w 
,183l; wyjęte są one po większój części z Życia 

ilB>erstona, ogłoszonego przez K. Marxa. 2) Sfal­
owanie błękitnój księgi o sprawach Af­
ganistanu. Wydawcy starają się dowieść, że zło- 

parlamentowi angielskiemu dokumenta w spra- 
a wojny Afghanistańskiój, sfałszowane zostały w 
tttek porozumienia angielskich ministrów z gabi

Sobota 26 maja 1866.
netem rosyjskim, dla omylenia opinii publicznój, 
istotne bowiem i niesfałszowane dokumenta byłyby 
musiały wykazać niesprawiedliwość wojny afgbań- 
skiej i wspólnictwo z Rosyą. 3) PanThiersitrak- 
tat z r. 1840. Pod tym napisem podane są dwa li­
sty (nazwisko piszącego dyplomaty opuszczone), które 
jeśli są prawdziwe, ciekawy stanowią przyczynek do 
tajnój historyi powikłań europejskich z owego czasu. 
4) Oskarżenie Ansteya przeciwko lordowi 
Palmerstonowi wymierzone i obrona jego. 
Zwrócona tu jest uwaga publiczności na rozprawy 
izby niższej parlamentu angielskiego z dnia 8, 23 lu­
tego, 1 i 17 marca, obejmujące cały szereg najmoc­
niejszych zaskarżeń Ansteya i bardzo słabą obronę 
Palmerstona. Zresztą nadmienić wypada, że cała ta 
dyskusya, stanowiąca niejako niezbity dotąd akt 
oskarżenia przeciwko lordowi Palmerstonowi, wyszła 
temi czasy w osobnój książce w języku niemieckim, 
Angielski tekst tego aktu oskarżenia dawno już 
osobno był drukiem ogłoszony.

W nrze 121 Staats-Anzeige ra czytamy roz­
porządzenie ministerstwa spraw duchownych, oświe­
cenia i lekarskich z dnia 13 lutego 1860, dotyczące 
używania tytułu doktora filozofii. W rozporządzeniu 
tóm oświadcza ministerstwo, że tytuł ten nie zawiera 
żadnego uprawnienia pod względem urzędowym, dla 
czego używać go wolno w Prusiech, choćby pozy­
skany był w zakładzie naukowym zagranicznym.

Berlin, 24 maja. Przed rozpoczęciem wczoraj­
szego, ostatniego w tegorocznój sesyi posiedzenia 
izby poselskiój, odczytał książę Hohenzollern orędzie, 
w któróm książę Rejent zaprasza członków obu izb 
do Białój sali zamku królewskiego na zamknięcie 
sejmu. Na porządku dziennym umieszczony był naj­
przód wniosek p. Vinckego w przedmiocie zarządu 
kasy górniczój w hrabstwie Marchii, Izba przyjęła 
bez dyskusyi wniosek komisyi swój tój treści, ażeby 
rząd wezwać do oddania zarządu rzeczouój kasy ce­
chom interesowanym. Po załatwieniu obojętnój w 
sobie petycyi przeszła izba do rozpraw nad wnio­
skiem p. Morawskiego w przedmiocie ziemstwa kre­
dytowego w W. Ks. Poznańskióm. Po przemówieniu 
sprawozdawcy p. Rohdena za przyjęciem wniosku ko­
misyi, zabrał głos wnioskodawca p. Morawski a na­
stępnie p. Żółtowski, którzy w sposób gruntowny i 
obszerny wyświecali stósunki kredytowe Księstwa 
i postępowanie, jakiego się trzymał rząd pruski w 
obec ziemstwa kredytowego. Minister spraw we­
wnętrznych, hr. Scbwerin, starał się dowieść potrzeby 
postępowania rządowego w Księstwie z powodu dwóch 
obok siebie stojących tam narodowości, i oświadczył 
w końcu, że rozpoczną się znów rokowania, lecz tylko 
na podstawie zasad, których w przedmiocie tym prze­
strzegał rząd pruski. Po zakończeniu dyskusyi, za­
brał głos jeszcze raz p. Morawski i oświadczył, że 
rząd wyrządził Księstwu krzywdę. Ostatecznie pro­
sił, ażeby większość tym razem nie; przychyliła się 
do rozumowań ministra, iżby Polacy nie rozjechali 
się do domów swych z tóm przekonaniem, że przy 
wstąpieniu do izby sejmowój, rozstać się muszą z na­
dzieją skutku swych wniosków. Po kilku słowach 
sprawozdawcy przyjęła izba wniosek komisyi, który 
w rzeczy samój pozostawia rządowi zupełną swobodę 
na drodze, jaką dotychczas postępował w przedmio­
cie ziemstwa kredytowego poznańskiego. Na tóm 
wyczerpnięte zostały przedmioty na porządku dzien­
nym umieszczone. Marszałek izby p. Simson podzię­
kował zwykłym w tój mierze zwyczajem za okazaną 
mu powoluość i zaufanie i solwował ostatnie w tym 
roku posiedzenie.

Pysków, 19 maja. Aby jakkolwiek zaradzić gwał­
townej potrzebie nauczycieli elementarnych języka 
polskiego świadomych, w obwodach rejencyjnych opol­
skim i wrocławskim, pod koniec r. 18<9 w Pyskowic, 
powiecie Gliwickim, założony został externat z kur­
sem trzyletnim dla nauczycieli elementarnych, w każ­
dym kursie po 25. Przed dwoma laty ułożono plan 
do budowy seminaryum dla 90 nauczycieli; opóź­
niona przez wypadki we Włoszech, dotąd budowa 
była odroczoną, i dziś dopiero uroczyście położe-
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niem kamienia węgielnego została rozpoczętą pod 
przewodnictwem radzcy rejencyi opolskiój i szkól- 
nego ks. Połomskiego. Dyrektorem seminaryum jest 
p. Waniura.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 21 maja. Zwracaliśmy niedawno temu

uwagę na zakładający się Dom komisowy w Alekso- 
cie naprzeciw Kowna po lewój stronie Niemna, w miej­
scu najbardziój ożywionóm i najwięcój nastręczającóm 
sposobności do łatwej komunikacyi. W Gazecie War­
szawskiej znajdujemy bardzo treściwe skreślenie sto­
sunków handlowych gubernii Augustowskiej, które 
decyzyą założycieli nowego Domu zleceń kierowały. 
Podajemy te szczegóły w zupełności, raz dla tego 
że zawierają wiele ciekawych rzeczy tyczących się 
tego zakątku Królestwa, jak klin wsuniętego pomię­
dzy Litwę a Prusy, a potem że mogą one posłużyć 
za wskazówkę przy zawięzujących się podobnych przed­
sięwzięciach.

„Jakkolwiek niezbyt wielką jest przestrzeń gu­
bernii Augustowskiój, rozpada się jednak tak pod 
względem kultury, położenia, głównych linii komuni­
kacyjnych, jako i innych warunków ekonomicznych, 
na dwie połowy, z których mniejsza, południowa, na­
chyla się więcój ku gubernii Płockiej i wybrzeżom 
Narwi, a górna, północna, do okrążającego ją Nie­
mna. Wprawdzie, w chwili rozpoczęcia robót około 
kanału Augustowskiego, łączącego Wisłę z Niemnem, 
zrodziła się niebezzasadna nadzieja świetniejszego lo­
su, co do ruchu handlowego i przemysłowego tych 
okolic, jednakże nadzieja ta nie ziściła się, dla wia­
domych dobrze przyczyn; obniżenie opłat w taryfie 
celnój sąsiednich Prus na nasze płody wywozowe, za­
niechanie dalszój roboty około kanału Windawskiego, 
zwróciły drogi handlowe na tór spławów przygoto­
wanych ręką natury. Zagrożone chwilowo Szczecin, 
Gdańsk, Królewiec i Kłajpeda, pozostały jak dawniój 
naj ważniej szemi targowiskami płodów naszych, a Wi­
sła, Warta i Niemen głównemi arteryami komunika­
cyi krajowych. Kanał więc Augustowski, jakkolwiek 
bez zaprzeczenia wywiera pewien wpływ na przyległe 
mu okolice, nie ma jednak spodziewanej ważności 
pod względem oblotów handlowych, i nie stanowi 
przeważnćj drogi komunikacyjnój, Ta okoliczność tłó- 
maczy nam, dla czego powiaty Łomżyński i część 
Augustowskiego, jako przecięte Narwią, Pisną i Bie- 
brzą, stanowczo skłaniają się ku południowi i w sy- 
stemacie stósunków handlowych do grupy okolic Pło- 
ckiój gubernii przyłączone być mogą, kiedy powiaty 
Maryampolsk i, Kalwaryjski i Sejneński, stanowią oso­
bną całość, dla którój główną arteryą jest Niemen, 
a punktami targowemi płodów wywozowych: Króle­
wiec i Kłajpeda. Jeżeli więc ńowo-powstający Dom 
Zleceń w Aleksocie,' pragnie korzystać z dogodności 
i ułatwień, jakie stanowią jedność interesów, winien 
zwrócić uwagę na te północne powiaty i na rzekę
Niemen, główną ich drogę komunikacyjną. Długość 
Niemna płynącego wzdłuż granic Królestwa, wynosi 
380 wiorst, i w całój tój przestrzeni spławnym jest 
dla odpowiednich statków wszelkiego rodzaju; roboty 
w 1805, 1806 a następnie między 1820 i 1825 usku­
tecznione w celu oczyszczenia koryta, nie mało przy­
czyniły się do ułatwienia spławu; mimo to przecież, 
za zupełnie bespieczną żeglugę uważać można tylko 
poniżój Aleksoty; powyżój zaś, z powodu licznych i 
ciężkich zawałów, jest ona dość trudną i mozolną. 
Jako odnogi spławne, mianowicie dla drzewa, przyj­
muje Niemen w powiecie Maryampolskim rzeczki 
Szczeżupę i Josię, w Kalwaryjskim Perezejkę i Ło- 
sośnę, a w Sejneńskim Hańczę czarną, białą i Ma­
ry chę.

„Główniejsze przystanie na Niemnie, zaopatrzone 
w magazyny zbożowe (dość liche), znajdują się w Me- 
reczu, Poniemoniu, Aleksocie, Kjdulach i Kucharskini 
(komora wodna); z tych wszystkich jednak głównym 
punktem handlowym jest bez zaprzeczenia Aleksota, 
szczęśliwie wybrana za ognisko działalności nowego 
Domu Zleceń. Ażeby sobie choć w przybliżeniu wy­
obrazić, jakie rozmiary przyjąć może ta działalność 
powstającćj świeżo instytucyi, powiemy, opierając się 
na datach statystycznych, iż wartość prowadzonych
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Niemnem produktów rolnych wynosi przeszło pół mi­
liona rsr. (W roku 1848 wynosiła rer. 401,000, w 
1849 — 397,634), przywozowych zaś około 10,000 rsr. 
(w 1848 dochodziła do sumy 6614 rsr.) Jakkolwiek 
cyfry te dalekie tych, które wyobrażają wartość pro­
duktów prowadzonych Wisłą do Gdańska, to przecież 
zwrócić należy uwagę, że ostatnie są wyrazem pro- 
duKcyi niemal całego kraju, pierwsze cząstką nad­
miarowych płodów okolic nad-Niemieóskich, ale tych 
pewna część odchodzi, jak to niebawem zcbaczemy, 
drogą lądową. Między płodami prowadzonemi Niem­
nem z Augustowskiego i litewskich brzegów, główne 
miejsce zajmuje drzewo spławiane do Kłajpedy. Ze 
sprawozdań tego ostatniego portu widzimy, że na 
targu tamtejszym sprzedaje się drzewa różnego ga­
tunku, polskiego i rosyjskiego, przeszło za milion rsr. 
Co do drzewa naszego, pochodzi ono głównie z po­
wiatu Maryampolskiego, którego lasy tworzyły część 
sławnój puszczy Jurborgskiej, tudzież Sejneńskiego 
i Kalwaryjskiego; lasy zaś Łomżyckiego i Augu­
stowskiego są mało znaczne i prowadzą drzewo przez 
Narew do Wisły. Dawniej, w tych okolicach, handel 
produktami przetworzonemu leśnemi, jak np. smołą, 
węglem itp., był znaczniejszy jak obecnie; wszelako 
i dziś jeszcze do 1000 beczek samym Niemnem od­
chodzi.

„Drugim produktem ważniejszym handlu wywo­
zowego, jest naturalnie ziarno zbożowe, olejne i tak 
nazwana dyrsa (kostrzewa), prowadzone do Królewca. 
Przez Niemen odchodzi go do 20,000 korcy; ale jak 
powiedzieliśmy, nie jest to jedyna droga wywozowa 
tych płodów. Handel lądem odbywa się bardzo żywo. 
Na targach Kalwaryi, Władysławowa, Wiłkowyszek, 
Poniemonia, zakupywane są ochotnie zboże, siemię, 
dyrsa, opasy, wełna, w większych i mniejszych par- 
tyach i prowadzone traktem Królewieckim od Ma- 
ryampola do Kibart, tudzież z Sejn przez Suwałki 
do Filipowa i od Wyłkowyszek przez Władysławów 
do Kucharskim'. Droga ta ostatnia stanie się jeszcze 
wa niejszą po ukończeniu kolei żelaznój od Kowna 
do Królewca, przetnie ją bowiem w okolicach Eid- 
kuhnen. Rozumie się samo przez się, że pośredni­
kami jedynymi tego handlu dotychczas są zwykli han 
dlarze miasteczek, któreśmy wyżój wymienili. Między 
nimi możemy wyliczyć k lku bardzo bogatych speku­
lantów; głównie’ jednak operacye opierają się na zna­
komitym kredycie, jaki posiadają w Prusach ci nasi 
faktorzy. Ponieważ spekulanci są dość między sobą 
spójni, regulują więc według własnej woli ceny pro­
duktów na naszych targach, a nie potrzebujemy do­
dawać, że nie dzieje się to na korzyść producenta 
i że podobny systemat handlowy nie pozwala ciągnąć 
odpowiednich zysków rolnikowi. Przewidujemy, że 
opozycya tych miejscowych handlarzy przeciwko nowo 
powstającemu Domowi Zleceń będzie bardzo energi­
czna, sądząc po ich zamożności, rozległym kredycie 
i potężnych stosunkach z kupcami Królewca i Kłaj­
pedy; lecz jeżeli dom w Aleksocie rzeczywistą oddać 
ma usługę, powinien stanowczo wpłynąć na umoral- 
nienie tego właśnie handlu miejscowego. Nie wątpi­
my, iż w pomoc przyjdą ziemianie, z których łona 
ta nowa instytucya powstaje; zarówno ich do tego 
skłania obywatelski obowiązek jak i dobrze zrozu­
miany interes własny. Niezawodnie trudniejsza bę­
dzie sprawa z bogatym tamtejszym ludem, którego 
produkeya w Augustowskim więcój jak gdzieindzićj 
wywiera wpływu na handlowe obroty okolicy. Dotych­
czas handel, pomimo widocznych jego wad, znaczne 
przynosi ludowi naszemu zyski a przy oszczędności 
i pracowitości, jest źródłem znanój zamożności tam­
tejszych wieśniaków; nie łatwo więc będzie przezwy­
ciężyć ‘rutynę, jakiój się z takim oporem litewski 
chłop trzyma, i w jaką się wżył przez długie lata, 
uważając starozakonnego za jedynego kupca, który 
mu za produkt gotówką (mianowicie srebrną) zapłaci. 
Należy jednak mieć nadzieję, że poczuwszy korzyści, 
na które wieśniak nasz wcale nie jest obojętnym, i 
on uda się chętniój pod opiekę Domu Zleceń Rolni­
ków Augustowskich. — Zresztą, zadanie domów ta­
kich jest: za pomocą godzi wój i otwartój konkuren­
cji uregulować nasz handel wewnętrzny i zagraniczny, 
ceny miejscowe uczynić odpowiedniemi cenom głó­
wnych targów europejskich i zasłonić producenta na­
szego od strat, jakie ponosi w dzisiejszym systemacie 
handlowym, gdy płody przechodzą przez ręce licznych 
faktorów i pośredników, z których każdy coś na nich 
zarobić musi. Przy wytrwaniu i poparciu większości, 
Cele te osiągnąć się dadzą i przyniosą korzyść tym 
nawet, którzy z przesądu, gnuśności i dla innych 
przyczyn, okażą się aiechętnymi współce obywatel­
skiej, a liczba ich, jak w Augustowskim tak i w in­
nych prowincyach, jest zapewne nic nie znaczącą, 
jeżeli wyjmiemy ludzi, których faktorski interes bez­
pośrednio zostanie nową icstytucyą dotknięty.

„Z krótkiego niniejszego zarysu widać już słu­
szność zamiaru augustowskich rolników utworzenia 
udzielnego domu; różnią się bowiem od okolic połu­

dniowych (mianowicie Łomżyńskiego, które posiada 
własną agencyą, będącą filią Domu Rolników Pło­
ckich) Augustowskiej i całej Płockiej gubernii: odrę­
bnością kultury, pod pewnym stanem produktów (prze­
ważnym tam jest drzewo), dróg komunikacyjnych, 
targów i handlowych stosunków. Gdy dla Domu Rol­
ników Płockich głównym targiem jest Gdańsk, dla 
tamtych Królewiec i Kłajpeda, drugim drogą Wisła, 
pierwszych Niemen. Korzystając więc z ich przykładu, 
z ich doświadczenia!, pomocy braterskiej, niech się 
łączą rolnicy augustowscy w nowy dom, mający od­
rębne interesa, odrębne drogi, chociaż jedne cele.“

— Warszawa obecnie cała w spacerach i wyciecz­
kach ostatnie przypomnienie zimowych zebrań, tj. 
prelekcye publiczne skończyły sie niedawno. Szano­
wnym prelegentom dano w sali resursy kupieckiej 
obiad, w którym liczne grono miejscowych obywateli 
brało udział. Prelekcye publiczne rozbudziły po­
wszechnie zamiłowanie do nauk, przyczyniły się do 
rozpowszechnienia prawdziwych i na ścisłych zasa­
dach opartych wyobrażeń o zjawiskach natury; 
utorowały więc drogę, na której dalej z coraz lep­
szym skutkiem postępować będzie można. Z czasem 
i innej treści prelekcye pewno usłyszymy.

— W czerwcu odbędzie się, jak słyszymy, rodzaj 
uroczystości kwiatowćj wraz z loteryą na korzyść 
ubogich. Towarzystwo Dobroczynności niezmordo­
wane jest w wynajdowaniu coraz nowych przyjemno­
ści, aby dać sposobność wszystkim ludziom dobrej 
woli do przysłużenia się biednym.

— Jakkolwiek wspaniały kościół Willanowski pod 
Warszawą, jest już na pozór na ukończeniu, wiele 
jednakże bardzo pozostaje robót około wewnętrznego 
wykończenia tegoż. Nowa ta świątynia Pańska, 
przedstawia się wspaniale oczom ze swojój powierz­
chowności ; olbrzymie figury świętych pańskich w licz­
bie I2stu, które mają ozdabiać jćj szczyty, już są 
zaciągane dla ustawienia. Obok tego, boczne strony 
kościoła na zewnątrz, również będą przyozdobione 
statuami świętych patronów, i również naturalnej 
wielkości. Trzy ołtarze będą się mieściły w kościele, 
a organy będą umieszczone nie jak zwykle bywa 
przy wejściu do kościoła na górze, lecz przy wiel­
kim ołtarzu na chórze bocznym. Zupełne odnowie­
nie ukończone zostanie najdalój w roku przyszłym, 
wtenczas świątynia ta, będzie należała do rzędu oka­
zalszych, mogących być ozdobą nietylko wiejskiego 
ustronia, ale nawet i stolicy.

— Wiadomości Polskib piszą o adresie de­
legowanych gubernii twerskiej, i o losie, jaki spotkał 
ich marszałka, co następuje:

Znajomy jest czytelnikom adres, posłany do ce­
sarza Aleksandra przez delegowanych gubernii twer- 
skićj. W adresie tym szlachta domagała się reform 
politycznych, które zdawały się być prostóm następ­
stwem oswobodzenia włościan w Rosyi. Ale innego 
zdania był rząd rosyjski i autorów adresu pociągnął 
do surowćj odpowiedzialności. Oto są doniesienia i 
uwagi nad tym przedmiotem, które w skróceniu wyj­
mujemy zKołokoła. „Arbitralność mikołajowskick 
rządów, nietylko że pod nowćm panowaniem nie 
ustała, ale jeszcze obszerniejszych nabrała rozmia­
rów. Najlepsze chęci monarchy, albo nigdy nie by­
wają wykonywane, albo w wykonaniu skrzywione, 
tracą swą skuteczność i nie przynoszą żadnej korzy­
ści. Na dowód moglibyśmy przytoczyć samęże sprawę 
włościańską. Mieli wolność niektórzy włościanie, je­
żeli do dobrego należeli pana i gdy z podatków swo­
ich uiścili się; obecnie wystawieni zawsze na zdzier- 
stwo czynszowników, zmuszeni nadto będą odkupo- 
wać budowle i inwentarz, które jak dotąd stanowiły 
niezaprzeczoną ich własność. Takie to są owoce 
prac komisyi redakcyjnych; zasady liberalne, chyba 
o tyle w nich się odbiły, że odtąd, tak dobrze wło­
ścianie jak i obywatele porównani będą — w zdzier- 
stwach! Wolno obywatelom grabić włościan,-wolno 
urzędnikom obdzierać obywateli! Odłożoną została 
jawność postępowania sądowego, bo jak mówią, na­
ród do tej reformy jeszcze nie dojrzał! Wiadomo 
też wszystkim, ile nam przyznano wolności dzienni­
karskiej i piśmiennój! Obecnie mamy przed sobą 
nowy przykład, któryby rozczarować powinien wszy­
stkich, co jeszcze dotąd nie sti acili swego zaufania 
w rządzie.

„Gdyby rosyjski rząd, choć w części pragnął speł­
nienia tych ulepszeń, które sam zapowiedział, to 
przecież nie prześladowałby ludzi, za to tylko, iż te 
ulepszenia śmią przypominać i którzy zresztą nie 
pozwolili sobie nigdy żadnego uchybienia prawom. 
Chceiny mówić o srogości, jakiój padli ofiarą pp. Ua- 
kowski, Europeus i Gołowaczew i jaka zapewne nie­
jednego jeszcze obywatela gubernii twerskiej w przy­
szłości dosięgnie, Unkowski skazany -na wygnanie 
do Wiatki, Europeus do Permu, Gołowaczewa od­
dano pod sąd z rozkazem, aby go potępić.... Po­
wtarzamy: ci trzej obywatele powinniby służyć za 
przestrogę wszystkim, co marzą, że na drodze spo-

kojnój i legalnój można jakąś reformę w Rosyi tri 
prowadzić. Chcieli oni pośredniczyć między rzL 
i narodem; miarkując niecierpliwość poddana 
chcieli o ich żądaniach uwiadomić władze i zapobie 
rewolucyjnym wstrząśnieniom: i oto jakiój Roczek 
się nagrody! Każdy w istocie przekonał się, 
byli marzyciele, nawet szkodliwi marzyciele, bo ki 
dli zaporę rewolucyi, przez którą Rosya, jak pR 
czyściec, przejść koniecznie musi. W nocy z 5 na 
marca aresztowano Unkowskiego i jakby zbrodniar 
pod konwojem żandarmów odesłano do Wiatki. B 
dobnież, w swojój własnój wsi, w powiecie bieżecki 
pochwycony został Europeus!

„Doprawdy, bespieczniój było za panowaria 5 
kołaja! Rząd jego był otwarcie despotycznym i kaj, 
wiedział z kim miał do czynienia. Rząd Aleksandra pr; 
brawszy maskę liberalizmu, zachęcał do szczera 
wszystkich kochających swą ojczyznę i pragnąc? 
jój dobra, ale dla tego tylko, aby się zdradzili i a 
tóm łatwiój można się ich pozbyć. W maju 1859 
Aleksander z rozczuleniem ściskał rękę Unkowski« 
dziękując mu za uchwały komitetu i zapewniaj! 
że większa ich część wejdzie do ogólnój ustawy 
uwłaszczeniu chłopów: w marcu 1860 r. Unkows 
posłany do Wiatki na wygnanie.

GALICYA.
Kraków, 19 maja. O tegorocznój krakowski^ 

stawie obrazów, którą tych dni zarnkniono, i która d 
starczyła przedmiotu do zajmującego feletonu obszs 
nego zamieszczonego w Czasie, korespondent kr 
kowski Gaz. C. wspomina, żcbyła liczną i dobraną, 
mimo tego mniój interesującą dla publiczności,' 
przeszłoroczna, bo krajobrazy, zwierzęta i owi 
choćby najlepsze mało sprawiają wrażenia, historyci 
obraz lub portret najwięcój ma admiratorów. Lot 
flera: „Ostatnie chwile Stefana Czarni 
ckiego“, dość duża kompozycya, podobała się znai 
com i nieznawcom. Tacy nawet co nie patrzą 
całość, a tylko polują na błędy, nie mogą się c 
nadziwić poprawności rysunku, szlachetności styl 
harmonii kolorytu, charakterowi figur rycerskich, st 
jących przy łożu umierającego hetmana. Obraz ii 
wedle korespondenta najpiękniejszy ze wszystkii 
widzianych na wystawie krakowskiej, odkąd ta istniej 
lubo nieprzesadzony w cenie (2000 złr. m. a.) n 
został kupiony przez dyrekcyą tow. sztuk pięknyc 
która nie może do losowania nabywać tak drogi 
i tak szacownych obrazów. W przeszłym roku ii 
była wprawdzie „Wandę“ za 3000 złr. a., ale ją z 
stawiła w galeryi Dąbskich; mogłaby zrobić to san 
z „Czarnieckim“, lecz fundusze z powodu tegoi 
cznego premium sztychującego się w Berlinie, a ni 
jącego kosztować około 5000 złr. w. a. wyczerpał 
nie mogłyby podołać temu kupnu. Premium to t 
dzie podług obrazu Simiera przedstawiającego K 
tarzynę Jagiellonkę w więzieniu.

Złośliwe języki napomykają coś o analogii pię< 
tysięcy przeznaczonych na sztych berliński z fund 
szów wystawy obrazów krajowój kiedy niema pieni 
dzy na krajowe obrazy, do owego stypendyum 2 
rublowego na przyszłych organistów, gdy pens 
plebanów często połowy nie dochodzi. Nieznamy t 
chodów plebańskich na Litwie, niechaj zątóm za ś 
słość odpowiada pismo paryskie, które stosunek ! 
wytknęło Jeźłi jest w tóm nieco przesady, jest ti 
że dużo 'prawdy. Milszą byłaby nam litografia prs 
własnego artystę wykonana, od sztychu obcego. Au 
tor, któremu chodzi o specimen rylca, wedle własne 
wyboru skompletuje kollekcyą; akcyonaryusze zysl 
liby kilka obrazów za oszczędzone pieniądze, zaś n 
larze malowaliby nietylko dla wystawy, ale i 
sprzedaży obrazów. Zresztą łatwiój się zdobyć 
litografią artystycznój wartości, mźli na płyt ' 
dziany przechodzący mierność, bo trudna techni 
rylca łatwo siły zużywa, i zawodna gładkość częi 
kryje jałowość. Jeżeli już koniecznie miedzioi’ 
akcyonaryuszom mają być dane, zalecamy na pi" 
szłość płyty kwaszone wykończone igłą na zimi 
któryto sposób dobry rysownik łatwo sobie m< 
przyswoić, kiedy użycie rylca długiój wprawy i « 
giego wymaga ślęczenia, okrom zalet wspólnych wsz, 
tkim gałęziom plastyki. Tymto rodzajem rytownict 
wielu malarzy znakomitych się bawiło i bawi dot

Zachwycił także na wystawie rodzajowy obra; 
Pietrow. kiego z Królewca: „Wąsy dziadusia.“ J 
byś widział tak tam żywo przeniesione fizyonoi 
naszych Krakowiaków. Tępa, powiada korespondt 
przysłał „Mickiewicza“ unoszonego w obłoki pi 
różne postacie poetyczne, które postwarzał; et 
jest silny, ale smutny; fantazya bujna, ale ti 
w obłokach nie estetycznie wygląda. Zawsze 
całości swojój nie jest to poślednia praca. Strasz 
skiego „Twardowski wywołujący cień Barbary“, P’ 
śliczny, znalazł amatora w księciu S. Z portrej 
zaś najpiękniejszy hr. Krasińskiój, malowany P1 
Wiaterhaltera. Matejko dał „Otrucie Bony“, ,ita
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'«Uolitą kompozycyą, lubo sprawia niemiłe wra- 
dl w Biegłości w malowaniu nabył on wiele przez 
‘Wiedeń co się uczył w Mnichowie. Będzie z niego 
iei znamienity malarz historyczny. Gryglewski 
!k! cy wnętrza, wrócił także z Mnichowa i prze- 
e ł że czasu darmo nie stracił. Strzegocki robi 

świętych; wrócił z Rzymu, gdzie bawił trzy

ń1' Tego roku zawiązało się w mieście naszćm 
a’Sv«two śpiewu chóralnego; statuta jego otrzy- 
p, Potwierdzenie rządowe. Zamiarem jego jest 

Lść z upadku śpiew chóralny, mianowicie ko- 
v który dawnemi czasy w kraju naszym był 

C częścią obrzędów nabożnych, a dziś ledwie
ii ,zeć się daje w fałszywie ^nuconych pieśniach^wie-
J Jych przed obrazami lub figurami na placach pu-

f“yCb’ FRANCYA.
22 maja. Sprawy włoskie przedewszys- 

i inńem zajmują uwagę tutejszćj publiczności, 
‘«toczą że niepewność i sprzeczność domesmń cie- 
) £ zaostrza, a mało kto w tym stopniu, przez
m je odwagę i — -. T,

bać powszechne współczucie. Depesze,
toe odwagę i’ducha poświęcenia, potrafił sobie

. ____ wcruVFp7.np.ip.. TjftPfiszfi. które
.wiają

iKzcze sprawę królewską jako zwycięzką w Sy- 
’ a powstanie jako zupełnie już stłumione. Sam

Wdi, podług nich, zabity został przy ądowamu 
«llrsalą, a powstańcy starają się tylko śmierć 
fe „kryć żeby nie zdemoralizować; jenerał zas 
Ca jak’najlepiój przyjętym został w Palermie 
Uwolnił całkiem Sycylijczyków dobrodziejstwy, 

im przywiózł od króla. Tymczasem w notach
^“ch wątpią najmocniój o prawdzie owych do- 
,M>ień dworu neapolitaóskiego i skłaniają się do 
“‘Lenia że położenie rzeczy dla rządu królewskiego 
“SpiSc. P.»I fancnyki » Ne.p.lu baron 

enier sam, nie mogąc osądzie co jest prtwdą, 
myła do Paryża doniesienia przeciwne, z uizędo- 
ih i prywatnych źródeł pochodzące me wdając 

s I kh ocenienie. Z Turynu, Genuy a nawet wprost 
(Si«lii słyszymy, że przeciwnie powstańcy wszę- 

kl!i6 są górą; wojska królewskie musiały całą pro- 
‘ trapańską i palermitańską opuście i skon

“itrować się wymieście, którego usposobienie jest
m . i ..-.i,-. nîzi lndo />nwi p llRi.il.-

również 
Powstanie tak 

że kolumny powstańców orga-

niepewne, że spodziewają się lada chwilę ustą- 
tiia nawet z tego stanowiska wojsk królewskich, 

prywatna z Neapolu 20 t. m. przesłana nic 
1 mówi o owćj klęsce powstańców pod Calatafimi, 
an seciwnie głosi o zajęciu miasteczka Monrede przez 
01 ¡ribaldystów, zkąd nader korzystnie działać mogą 

leciw stolicy. Potwierdza tę wiadomość depesza 
,a"fienuy 18 t. m. w turyńskim dzienniku Pangolo, 
hra opisując potyczkę pod Monreale powiada, ze 
Kipułk królewski po kiikokrotném uderzeniu pow 
Aów rozproszonym i na pół zniszczonym został, 

1ÇÎ k zaś 7 po krótkim boju broń złozył,
•¡italiony strzeleckie rozbite został).

iD1"— się rozszerza, że kolumny p<
się w Kalabryi. Powyższe całkiem przeciwne 

, wiadomości czytamy także w korespondencyi
' , entera, która wysławia zwycięstwa wojsk królew- 
1 łich, i w korespondencyi Havasa, która rozgłasza 

roełna. ich. porażkę. Spodziewać się jednak należy, 
„ niepewności wkrótce się wyjaśnią. Również 
,r iii dzień jeszcze zagadką co się z samym Ganbal- 
S stało, i pod tym względem zaczynają się juz 

slJysły niepokoić- chociaż ogół nie stracił jeszczekoić, chociaż ogół nie
Jifania do" gwiazdy śmiałego partyzanta. Niema 

,1 kychczas żadnego powodu aby wątpić o szczę i- 
,im postępie powstania sycylijskiego, ale zdaje się 
¡wpaństwie Kościelnćm Garibaldysci dotkliwą klę-

czenie Włoch całych. Podobno baron Talleerand, 
poseł francuski w Turynie odebrał polecenie od rządu 
swego oświadczenia komandorowi Canofari, posłowi 
neapolitańskiemu, że Francya nie zezwoli nigdy na 
przyłączenie, królestwa Obojga Sycylii do Sardynii. 
Domyślać się jednak można, że w razie takiego przy­
łączenia domagałaby się Francya przynajmnićj no­
wego uregulowania swoich granic. Na teraz jednak 
nikt zapewne mięszać się nie będzie do spraw nea- 
politańskich; wynika to już z zaręczeń danych wczo­
raj wieczorem w parlamencie angielskim przez lorda 
Russell. Austrya zaprzestanie na wysłaniu kilku sta­
tków wojennych, które już z portu Pola wypłynęły, 
nad brzegi królestwa neapalitańskiego, aby tam za­
jęły stanowisko obserwacyjne; Rosya zaś ograniczy 
się na posłaniu dotkliwych uwag gabinetowi turyń- 
skiemu, któremu już podobno poseł rosyjski Stackel- 
berg wyrzucał zbyt jawne popieranie zabiegów re­
wolucyjnych w Neapolu. — Izba deputowanych w Tu­
rynie zatwierdziła już 216 głosami przeciw 16 tra­
ktat ziirichski; traktat z Francyą również wkrótce 
przyjdzie pod obrady, zwłaszcza, że sprawozdanie cał­
kiem dla wniosku rządowego pomyślnie już wygoto­
wane. — W Toskanii, jak słychać, nietyłko wystę­
puje stronnictwo reakcyjne chcące kraj dawnym władz- 
com przywrócić, korzystając z rozdrażnienia wy wo« 
łanego różnicą charakteru i usposobienia zachodzącą 
między Toskańczykami a Piemontczykami, jako tćż 
podwyższeniem podatków i wstrzymaniem operacyi 
handlowych, ale i stronnictwo przeciwne, demokraty­
czne, stawia pod niejednym względem trudności 
rządowi sardyńskiemu. — Jeden z dzienników tutej­
szych podaje treść tajnego okólnika papieskiego wy­
stosowanego do biskupów włoskich podczas pobytu 
króla sardyńskiego w Toskanii. Okólnik ten wyrzuca 
słabość arcybiskupowi florenckiemu za to, że wpuścił 
króla do swego kościoła, czego choć późnićj szczerze 
żałował, nie mógł jednak naprawić danego światu 
chrześciańskiemu zgorszenia. Dalćj głosi okólnik, 
że duchowieństwo powinno w potrzebie ponosić mę­
czeństwo i nigdy nie ustępować w zasadach swoich 
gwałtom władzy cywilućj; że gwałty takie dzieją się 
w krajach sardyńskich, gdzie kościół znajduje się 
w stanie niewoli. Wzywa wreszcie papież tych pra­
łatów, którzyby się nie poczuwali do siły i możności 
opierania się gwałtom codziennym, aby raczćj opu- 
ścili stanowisko swoje i cofnęli się do Rzymu raczćj 
nikliby woli kościołowi przeciwnćj ulegać mieli. 
Niewierny jednak czyli okólnik ten jest w istocie 
autentyczny. — Zaręczano wczoraj na giełdzie, że 
podczas krótkiego pobytu W. księcia Mikołaja tak 
zupełne nastąpiło porozumienie między Rosyą i Fran­
cyą co do sprawy wschodnićj, że W. książę, który 
miał znacznie dłużćj w Paryżu zabawić, uważał za 
rzecz potrzebną wrócić natychmiast do Petersburga 
Ministerstwo angielskie poniosło wczoraj dotkliwą 
klęskę w parlamencie, gdzie większością 89 głosów 
przyjęto wniosek lorda Monteagle, aby odroczyć.na 
6 miesięcy projekt do prawa tyczącego się zniesienia 
cła od papieru. Wczoraj z rana odbyło się coroczne 
żałobne nabożeństwo w Montmorency za dusze zmar 
łych na wychództwie Polaków.

WŁOCHY.
Nadzwyczajny dodatek dziennika włoskiego Mo­

vimento, wychodzącego w Genui, zamieszcza w nu­
merze z dnia 23 maja wiadomość że Garibaldi z 
dziesięciu tysiącami piechoty i jednym 
szwadronem konnicy wkroczył do Palermu, 
że wojsko neapoiitańskie broń złożyło, i że w mieście 
panuje niesłychany zapał. Jeżeli wiadomość ta się 
potwierdzi, wnosić należy, iż powstanie na całćj Sy­
cylii pozostało zwycięzkićm, i że mniemane zwycię­
stwo wojska królewskiego pod Calatafimi było po 
prostu stanowczą klęską, którą Garibaldi zadał Nea- 
nolitańczykom ; gdyż na to zgadzają się wszystkie 
depesze tak z Neapolu, jak z Turynu, iż po utarczce 
pod Calatafimi wojsko, zamiast ścigać powstańców 
cofnęło się do Palermu. Z resztą o ostatnich wypad­
kach sycylijskich poprzedzających wzięcie stolicy, ma­
my tylko urvwkowe doniesienia. I tak dziennik wło­
ski P un gol o podaje następującą depeszę z Genuy 
z 18 maja: „Kolumna Garibaldego uderzyła na woj­
sko królewskie ustawione na pagórkach pod Mon­
reale. Siedmuasty pułk królewski rozbity został po 
kilkakrotnćm natarciu, i do połowy zniesiony. Siódmy 
pułk złożył broń po krótkićj walce ; bataliony strzel­
ców zostały rozpuszczone (?)i powstanie szerzy się 
z nowy m zapałem ; w Kalabryi tworzą się kolumny

państwie --------- , . . . .
n,r ponieśli, chociaż i tutaj jeszcze doniesieniom wie- 
pciić nie można, zwłaszcza, że szczegóły podane 

się trochę nieprawdopodobne. Wiadomo, ze

aby roznicić powstanie . . . .
Ji^cy pod dowództwem pułkownika Orsim (brata 
¿{/So który stracony został w Paryżu) liczący około 

ludzi, napadnięty został w ukryciu swojćm w pie- 
fuprach pod Montefiascone przez pułkownika 
ntalaa> którego wysłał jenerał Lamoriciere, a który 
azi W tylko 80 żandarmów rozbił i rozproszył od­
jął M cały powstańców i samegoż pułkownika Orsi 
onii1'?0 zabił. Zresztą zdaje się rzeczą pewną, że rząd 
¿tutai>cuski chce ile możności zapobiedz wybuchowi 
„^¡’Wstania w państwie Kościelnćm. Nictylko wymarsz 
efeHgi francuskićj z Rzymu wstrzymany, co jest me- 
trirPkwą rzeczą, ale nadto odebrał podobno jenerał 
d^on rozkaz działania w porozumieniu z Lamo- 

3Zy '«erem; Francuzi mają zabespieczyć samo miasto 
prz ^sadzić je tak, żeby Lamoriciere wszystkich sił 
•etól?°ich użyć mógł przeciw powstaniu w prowincyach, 

’są tu w Paryżu, że rząd cesarski nie bez 
. . zapatruje się na wypadki we Włoszech połu- 
ll°wych, któreby mogły pociągnąć za sobą zjedno-

ców przez jenerała Lamoricićre, był podobno puł­
kownik Pimondan. — Ciekawe w rzeczy samćj są 
urzędowe wiadomości neapoiitańskie o powstaniu w 
Sycylii, które 21 maja przybyły do posła neapolitaó- 
skiego w Paryżu. Podług tych depesz, w Sycylii spo- 
kojność panuje najzupełniejsza, Garibaldi zabity zo­
stał przy wylądowaniu pod Marsalą, a jenerała Lan­
za, i jego propozycye nadzwyczaj przychylnie przyjęto. 
Wiadomo, iż jenerał Lanza z rozkazu rządu neapo­
litaóskiego, miał ofiarować powstańcom, gdyby ze- 
chcieli broń złożyć, powszechną amnestyą, i namie­
stnika z rodziny królewskićj. Wszakże rzeczą jest 
niezawodną, !iz propozycye te przez Sycylian odrzu­
cone zostały.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Z Poznania, 23 maja. Dnia 3 b. m. rozpoczęły się posie­

dzenia sądu przysięgłych w Poznaniu pod przewodnictwem 
sędziego apelacyjnego pana Nixdorfa. Po załatwieniu wstęp­
nych formalności, gdy przysięga od sędziów przysięgłych 
miała bydź odebraną, przypomniał przewodniczący w niemie­
ckim języku w kilku słowach ważność tejże przysięgi, po- 
czem zapytał, czy który z sędziów przysięgłych nie ma co 
do nadmienienia. Tę chwilę pan Faustyn Radoński z Ninina 
powiatu obornickiego, uznał za stósowną, aby w imieniu swo­
ich rodaków prosić prezydującego, iżby czynności stosownie 
do potrzeby odbywały się w obu krajowych językach, miano­
wicie ażeby świadkowie Polacy słuchani byli po polsku, a ze­
znania świadków niemieckich tłómaczono na język polski, a 
oskarżenie i obrona w obudwóch odbywały się językach. 
Oświadczenie swe oparł pan Radoński na akcie okupacyjnym 
W. lis. Poznańskiego z dnia 15 maja 1315, na przyrzecze­
niach królewskich z tegoż roku, wreszcie na przepisach ustawy 
z dnia 9 lutego 1817, i wynurzył otuchę, iż przewodniczący 
wniosek jego za usprawiedliwiony i uzasadniony uważać i po­
stępowanie swe według tego zastósować zechee; na co prze­
wodniczący odrzekł, iż nie należy do sędziów przysięgłych 
stawiać wnioski w jaki sposób sądy się odbywać mają, tylko 
do niego o tem rozstrzygać; a przeczytawszy w obudwóch 
językach artykuł odnośny prawa z 3 maja 1849 roku, dodał, 
iż wedle przepisu tylko nieumiejącym języka niemieckiego 
wolno w sprawach sądowych zażądać tłómaczenia, i on do 
tego przepisu stosować się będzie. Jeszcze więc raz powstał 
pan Radoński i rzekł: iż jeżeli zaraz na początku posiedze­
nia powyższy wniosek postawił, to uczynił nietyłko dla tego, 
aby codziennie i przy każdej sprawie nie potrzeba było do­
magać się języka polskiego, aby nie naruszać sumienia swego 
w sądzeniu, kiedy się nie zna dokładnie języka niemieckiego, 
ale także dla tego, iż nam Polakom W. Ks. Poznańskiego 
siuży prawo domagać się, aby wszelkie sprawy toczyły się w 
obudwóch językach krajowych.

Następnie wytaczano sprawy w języku niemieckim, a czyn­
ności niemieckie przekładano ciągle przez tłómacza na język 
polski.

W piątek, dnia 18 b. w., skończyły się posiedzenia sądu 
przysięgłych. Ze spraw do osądzenia wprowadzonych były 
dwie nader ważne, to jest Jdułkowskiego z Buszewa pod 
Pniewami, młodzieńca 22 letniego oskarżonego o morderstwo 
i następne zrabowanie zaganiacza iStankowskiego ;na drodze 
publicznej prowadzącej z tirodziszczka ku Szamotułom, i dru­
ga sprawa stolarza Bentscba z Bnina, oskarżonego o zamiar 
zabójstwa. Pierwsza która trwała dni cztery od 9 do 12 bm. 
zwabiała na posiedzenia tak licznych słuchaczy, iż często 
miejsce dla nich przeznaczone było przepełnione. Przesłucha­
nie przeszło 6 ) świadków, coraz bardziej mnożące się uciąż­
liwe poszlaki przeciw oskarżonemu, brak dowodów przekony­
wających wprost obżałowanego o popełnioną zbrodnią i wy­
trwała rozwaga obżałowanego w własnej obronie, mimo wi­
kłania się niekiedy, wszystko to uwagę publiczności w wyso­
kim stopniu zajmowało. Przysięgli uznali go za winnego, a w 
skutek tego sąd wyrzekł za morderstwo karę śmierci; wspo­
minamy o tej sprawie jako tern ważniejszej, iż oskarżony był 
Polak, słabo tylko po niemiecku mówiący, a liczni świadko­
wie z małym tylko wyjątkiem aui słowa po niemiecku nie 
umieli; z drugiej strony zaś sędzia apelacyjny pan Nixdorf 
i instygator królewski pan Boeblmanu ani słowa po polsku 
nie umieli. Cały tok zatem tćj sprawy, w której szło o życie 
lub śmierć obżałowanego, w znacznej części spoczywał na 
tłómaczu, bo tak instygator uzasadniał swe oskarżenie jako 
i przewodniczący zbierał treść jedynie o tyle o ile im tłóinacz 
zdać był w stanie, tak obronę obwinionego jak i zeznania 
świadków. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wszyscy, do 
których się stosuje odezwa królewska z dnia 15 maja 1815 
r., tj. wszyscy polscy mieszkańcy W. Ks. Poznańskiego bez 
różnicy, czy po niemiecku rozumieją lub nie, mają 
prawo żądać, aby z nimi odbywano wszelkie czynności w po­
stępował,iu karnem w języku polskim i niemieckim. Ponieważ 
obwinieni najczęściej nie znają służącego sobie w tej mierze 
prawa, dia tego prawdziwą mają zasługę sędziowie przysięgli 
i obrońcy, jeżeli pilnie czuwają nad tem, ażeby obwinionemu 
nie uroniono prawa, które mu prawodawstwo pruskie przy­
znało.

Telegramy ostatnie.
Marsylia, 24 maja. Podług wiadomości z Carogrodu 

z dnia 16 K m- zapadł sułtan na febrę gastryczną, 
Te same wiadomości potwierdzają doniesienie, że ocze­
kują w Carogrodzie przybycia Omera paszy, który 
ma uśmierzyć agitacye słowiańskie. (P. Z.)

Neapol, 23 maja. Podług urzędowych (neapolitań- 
skich) doniesień z Sycylii padło 128 powstańców w 
potyczce, którą stoczył w dniu 21 b. m. batalion 
strzelców z powstańcami. Donoszą dalćj, że powsta­
nie się nie szerzy. (P. Z).

powstańcze." Agentura Reutera odebrała telegram 
z Rzymu z 20 maja donoszący, że oddział powstańców, 
złożony z 350 ludzi, który z Toskanii przeszedł na te­
ry toryum papieskie rozbity został przez mniejszy da­
leko oddział żandarmów papieskich, i pozostawił na 
placu boju (pomiędzy Orneto i Yiterbo) ob polegiych, 
pomiędzy nimi brata Orsiniego i 25 rannych. Naczel­
nikiem żandarmów, wysłanych na spotkanie powstań­

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

___ Do dzisiejszego numeru Dziennika Poznań­
skiego dołącza się Ziemianin nr. 21,



Dziś w południe umarł mój brat 
Franciszek, o czśm krewnych i zna­
jomych zawiadomiam. Pogrzeb od­
będzie się w sobotę dnia 26 b. m. 
po południu.

Gniezno, dnia 24 maja 1860. 
[959] Jan Kugler.

Walne Zebranie członków Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej powiatu odola- 
nowskiego odbędzie się w Ostrowie w 
środę dnia 30 maja o godzinie 11 przed 
południem w hotelu pani Hollburg, na 
które szanownych członków jako i 
chcących się zapisać na członków za­
prasza
[958] Komitet.

Tygodnik katolicki.
Z wielu ętron nadchodzą zażalenia, iż urzędy pocztowe nie przyjmują do­

tąd zapisów na Tygodnik Katolicki, zasłaniając się powodem nieodebrania roz­
porządzeń swój władzy. W odpowiedzi pytającym donosimy, iż rozkazem Ge­
neralnej Dyrekcyi Poczt w Berlinie z 3 b. m. pismo to zostało umieszczone w urzędowym dodatku do katalogu pism przez pocztę przesyłanych z dnia 4 b. m. 
i że dodatek ten dnia 6 b. m. już się znajdował we wszystkich biurach poczto­
wych kraju. — Odtąd wszystkie trudności uchylone zostały, tak że każdy urząd 
pocztowy może i jest obowiązany przyjmować przedpłatę i zapisy na pierwszy 
kwartał Tygodnika. Gdyby gdziekolwiek jakąś stawiano przeszkodę, czego nie 
przypuszczamy, proszę o szczegółowe i spieszne doniesienie dla zaradzenia nie­
przyjemnościom.

Poznań, 21 maja 1860. tt- ts • , .Ks. Prusinowski
[948] właściciel i wydawca odpowiedzialny Tygodnika katolickiego.

Sprzedaż konieczna. [956]
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 24 kwietnia 1860. 

Nieruchomość do Gustawa Ernesta
Jana, Agnieszki Emilii Maryi i do Lui­
zy Karoliny rodzeństwa Drewitzow na­
leżąca^ w Poznaniu na ś. Marcinie pod 
nr. 275 położona, na 6812 tal. 6 sgr. 
10 fen. wedle taksy mogącój być przej­
rzaną wraz z wykazem hypotecznym 
w registraturze, ma być dnia 6 grud­
nia 1860 przed południem o godzinie 11 
w miejscu zwykłóm posiedzeń sądowych 
sprzedana celem podziału.

tal. 5 sgr. 6 fen. wedle taksy mogącej 
być przejrzanój wraz z wykazem hypo­
tecznym w registraturze, ma być dnia 
5 grudnia 1860 przed południem o go­
dzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń 
sądowych sprzedana celem podziału.

Sprzedaż konieczna. [957]
Królewski Sąd powiatowy w Poznaniu,

wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 24 kwietnia 1860.

Nieruchomość do Gustawa Jana Er­
nesta, Agnieszki Emilii Maryi i Luizy 
Karoliny rodzeństwo Drewitzow nale­
żąca pod num. 133 w Staróm mieście 
Poznaniu położona, oszacowana na 9560

©ItwiesKczessie.
Celem wydzierżawienia polowania na 

gruntach tutejszych na trzy po sobie 
następujące lata, wyznaczyliśmy termin 
na dzień 8 czerwca r. b. o godzinie 11 
z rana w tutejszćm biurze magistratu- 
alnśrn, na który mających chęć dzier­
żawienia niniejszem wzywamy.

Środa, dnia 19 maja 1860.
Magistrat. [955]

Obwieszczenie.
Dobra Kęszyce w powiecie odolanow- 

skim są do wydzierżawienia od ś. Jana 
r. b. na lat 9 z inwentarzem komplet­
nym.

Warunki dzierżawy przejrzane być 
mogą w biurze rzecznika C o 1 o m b 
w Ostrowie. ! 952]

RURKI DRENOWE

Przybyli do Poznania.
Dnia 25 maja.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Cieszkowski 
z Wierzenicy, hrabia Tyszkiewicz i Szczyt 
z Wilna, hrabia Potulicki z Wielk. Jeziór, 
hrabia Rostworowski z Kr. Polskiego, Szuł- 
drzyński ze Siernik, Pałczyński ze Zakrze­
wa, panie hr. Ponińska z Wrześni, Wilkoń- 
ska ze Siekierek.

Hotel du Nord: Właściciele dóbr Chłapowski 
i panie Chłapowska z Czerwonejwsi, Stoc 
z Tarnowa, hrabina Skórzewska z Kretko- 
wa. pełnomocnik Trąmpczyński z W. Jeziór, 
radzca sądu apel. Werner z Rociborza, po­
rucznik Richthofen z Konarzewa, kandydat 
medycyny Hielemann i ochotnik 6'kórzewski 
z Poczdamu.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr 
Waligórski z Rostworowa, pani Bojanowska 
zWonieścia, kup. Hartmann z Elbląga, Ro- 
senthal z Londynu, Neymann z Kistrzyna, 
Pinner z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Brze­
ski z Jabłkowa, Mallow z Huty, pani Ró­
żańska z Padniewa, pani Pfotenhauer z 
Grochówie, i panna Mittelstaedt z Mi- 
radza.

Myhusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Bayer z Golęczewa, pani Kęszycka z Bło- 
ciszewa, inspektor Grosse z Erfurtu, kupcy 
Kobisch z Drezna, Wewer z Koblencyi, 
Sybre z Lipska, Loewenheim i Salomon z 
Berlina.

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
Brodnicki z Nieświastowic, hrabia Finken- 
stein z Trzemeszna, Kowalski z Posady, 
fabrykanci Salzwedel i Muehle z Warszawy, 
kand. fil. Antony z Chraplewa, kup. Posener 
z Wrześni.

Busoha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr Ja­
siński z Witakowic, Wendt ze Szczepan­
kowa, baron Luettwitz z Bydgoszczy, Walz 
z Góry, Burghard z Gortatowa, kupcy Neu- 
han z Berlina, Hake z Wrocławia, Haerm- 
staedter ze Szczecina,

Hotel Paryski: Kapitan Ramm z Gniezna, ob. 
Rostkowski z Potarzycy, urzędnik ekonom. 
Kahl z Mikuszewa, zarz. Jezierski z Murzy- 
nowa Kościelnego.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Modlibowski 
ze Siedlemina, Witte z Bogdanowa, Hilde- 
brand z Trzcielina, Kundler z Popowa, hr. 
Raczyński z Rogalina, Wendeler z Iiątna, 
pani Peschke ze Strzałkowa, rolnicy Ma- 
kroclri z Grylewa, Kundler z Popowa, oby­
watel Bogacki z Wierzbicka, pani Exiner 
z Człochowa, pani Korach z Rakoniewic, 
kupcy Klug z Gniózua, Selbiger z Torunia, 
Elten z Wrocławia.

Badwiga Hotel: Kapitalista Roeder z Pobie­
dzisk, inspektor Rudnicki z Hammer, obyw. 
Liebsch z Brzostkowa, żand. Kunkel z Mur. 
Gośliny.

?od Trzema Liliami: Właśc. dóbr Weinhold 
z Dąbrówka.

W mieszkaniu prywatnem: Rolnik Klawitter 
z Wielkiego Chrzypska, aplikant Hoffmann 
z Góry, buchalter Rosenban z Berlina, pi­
wowar Dbalie z Drezdenka, ś. Marcin nr. 14.

scu 23 szefli 70—80 tal. wedle jakości 
ceny znowu spadły, wyp. 4000 cent., w -
200Ö funtów 47—48’/,, na maj-cz’. ;1 Wi

/♦.. up.-sier. 4Si46%—’/4—47%, lip. 47 
47'/, wrz.-paź. 46'/,—47 tak pł, Jscziri 
wielki 25 szefli 38—43 tal. Owies: wy 
cent, w miejscu 1200 funt. 26—29 na m.: 
26’/,-%, cz.-lip. 263',—27%, lip. 26/7, 
sier. 27, wrz.-paź. 26 tal. pł. Olej rzanin
cłokw rtLłł/-»f- nr mi nnit 4 Art _ 1 * . .

11% tal. żąd. Olej lniany: w miejscu' 
tal. żąd. Okowita: bez znacznej zmiai
cenach, wypow. 10,000 kwart, w miejscu 
beczki 18—%,, z beczka na maj i mai-cz i 
—%—23 '--- cz-lin. 17»/.—ł/„_1R lin !

liem

,4, cz.-lip. 17%—%—18, lip.-sier. i
-%—%, sier.-wrz. i8’/3—'/,, wrz.-paź, ¡i'=

pł, 18% tal. żąd.
Wrosła w, 24 maja.

Na targu:

od 1V2 do 6 cali średnicy, niemniój cegły porowate , cegły 
z przezroczami, cegły wyciskane i profilowane, jako i 
dackowkę doskonałą, z lasowanej gliwy z własnych «
cegielni polecana.

Poznań, Grobla garbarska i ulica Piaskowa nr. 1®, przy pół- I
nocnym końcu Garbar. t -rr-
[863] A. Krzyżanowski.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 25 maja.
Zyto: znacznie niższe ceny, na maj-cz. 42%, 

cz.-lip. 42%, lip. 42%—%, lip.-sier. 42%, sier.

Berlin, 24 maja.
Pszenica: obrot nadzwyczaj mały, wmiej-

■fes giełdy w Beilioie
dnlh 24 maja,

Fagi«? pmsfeís. h/e ¡ pís'

Pożycz, dobrow.. 
dito isąd, . . .
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Paplwy zapasł«®:«,

Amrtr. metalL . . . .

5
?

3%

3%
3%

4

4

3%
4
4
4
4
4
4
4
4

93%
112’/.

99%
99%
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Rosy. Spoźy. Stiegt 
dito 6 poży. Stieg!.

52%

73

■Rosy. ¡»oiy. asgfei. . 
i'-üiSK. bbligi skarb.. 
dito Cert'A. 300 sł. 
dito dito S. 200 sí. 
dito Lia. a.E.wS’S. 
díte Ob.ęzśk,,800sł.

105%
84%
92%
22%
67%
90%

¡íííjn iia&Łewe I fereáyt.

68 •
81%
90%
66
94%

100
90%

Frydryćhsdory .
Lujdory.................
Złota font ech . 
Srebra dito. , 
Saskie bU. kas .
Nie®, banka..............
ditopiat. wjjpsfea 

Arsiste. baakn. . , 
Polskie bil. bank. 
Digfe. Kwik, od

113% 
108% 
454% 
29 21 
BS%

Beri. Stów. kas.. 
Beri. Tow. band. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział Rośna. 
Gota, bank pry??,. . 
Hanow. dito . . . . . 
Królew. fliio .... 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, fcaak prys. . 
Póiaor. bank Ąmór. . 
Pozn. b&akprow. . . 
Prask, udz. bank. . 
g?J^k. Stów. bank. .

■74
88%,

4%

61%
89%

92%

91%
92%
93%^
93

58%

Ák«ye kelai s«kHsy«L 
BesiiA-Aahsit.... 
Berliá.-Hamb. .... 
BerL-Poosd.”Magá. . 
BerL-Sasgecín . 
WrocŁ-Freśb. .... 

Sito Bttídow. .
Brzag-Niskie..............
Koílo-Rogumin . . . 

dito píerwoí. . 
dito díte . . 

Dolno-Szí.-Marcíi.. . 
DoLuo-Sí-. teł. pob.

dito pierwot. . 
Póln. Fiyd.-Wfli!. . 
OöKuo-Ssä, A i C. . 

dito Lit. JB. .

4
4
4
4
4
4
4
4
?
4
4
5
4

!’/«

127

108%
104%

98
80

53%
33%

2 .rftast
3%

31

Äksy« prsssmisw«. 
Beri. fahr, koi żel. . 
MJaerwy SsląsKćj . 
Concordia ......
Magd. «sok. ega. .

90%,

47%

©Higesye s prswe» 
p&wssipBstes. 

Beri.-Anhalt. . . . 
d[to ........

Be?í,-Hámb. . 
dito II Em. 

Berl.-Pocs.-M»g. A.
dito Lit. O . . . 
dito LU. D . . . 

Beri.-Szcseoiö. ». 
dito n Em. . . . 

Koilo-Bogumin. . , 
dito IH Em. . . . 

Dolno - Szb -March.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

w.

£0

71

82%

74

74

116
76

793%

89

583/,

6t5/e

128
73

26%

Półn.-Fryd.-WlłirT

4%
■ 4% 
. 4%

ii

■i
4

4%

89’,
973/,

983/,

78 ¡dito
dito

dito ni as?, 
dito XV asr.

903/,

śred.
sgr,
80
79
56
46
30
£2

piękna 
sgr.

83—67 
82—84 
57-59 
48—52 
32—33 
55-58

Na giełdzie: Zyto: na maj 41—%, maj-cz, 
czer.-lip. 41—’/,, lip.-sier. 41’/, tal.'

Olej rzepiowy: nieco wyższe ceny, we 
scu i na maj 10*/, pł., cz, 10%,, cz.-lip, u ¡ 0 
sier.-wrz. 11 żąd 10’’’2ł tal. pł, Okoni m 
dobrze się trzymała w cenie, wyp. 3000 
w miejscu 16"/12, na maj i maj-cz. 16’»/ 
cz.-lip. 16% żąd., lip.-sier. 17’/, tal. pł. 

Szczecią, 24 maja. 
Pszenica: w miejscu żółta 75—78, na 

lip. i lip.-sier. 78, wrz.-paź. 76'/,—77 tal,jie ( 
Zyto: obrot mały, w miejscu 44%—45 
na maj-cz. 44%—’/,—%—45, cz.-lip. 44, 
sier. 44—%, sier.-wrz. 44 tal. pł. JęczmiSWO 
w miejscu 40 tal. żąd. Owies: w miejscu»; 
tal. żąd. 01 éj rzepiowy: w miejscu ll’.!,iWj 
na maj-cz. i cz.-lip. 11, lip.-sier. ll’,,-!CZIl 
wrz.-paź. 11%—%—% tal. pł. Okowita: c ™r 
niezmienione, w miejscu bez beczki 17'/,,,' ‘ 
maj-cz. 17% pł. 17% żąd., lip.-sier. 18% 
18% żąd., sier.-wrz. 18% pł. 18% żąd., 
paź. 18% tal. pł.

Pszenica biada 
» żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

pośled, 
sgr. 

69-72 
68-71 
51-54 
43-45 
27-29 
46-50

Nc

10

Pa

?o,

ll£

CENY TAKG0WE
w mieście Poznaniu.

, średniej „ .
„ ordynar. , .

Żyta ciężkiego „ .
„ lżejszego a . 

Jęczmienia dużego „ .
» małego „ . 

Owsa ......
.Grochu do gotow. „ .

„ na paszę „ . 
Rzepiu zimowego „ . 
Rzepiku zimowego „ . 
Rzepiu iatowego „ . 
Rzepiku Iatowego „ . 
Tatarki . . . _ , 
Kartofli . . . „ .
Masła, gara....................
Koniczyny czerw. „ . 
Koniczyny białej M . 
Siana, cent.... 
Słomy,
Oleju cent . .
Spirytusu (beczka 100 kw.) 

80% Trał. . . .

dano. cono.

Qirn.-8zl. Lit A 
dito Lit. B. . . ,
dito Lit, D . . ,
dito Lit. E . .
dito Lit. f . .

Starog.-Poznań.. ,
dito II Em.............. 4=s/s

Kurs giełdy w Wrhetewi«
dala 24 maja.

Paatsry 1 pisnSifks 
Dukaty .......
Erydrycksdary . .
PoisS^bH.' sanSę..

Asair. KaAfenoty' .
Nowa Wainte Aaste.
Wrocław, obi. miejsce 
Poznań. List Zast y 

dśto nowe ....

T-
3%
T

m

04%

1083%
89%

743/.

100
92

84’/,
713/4

95%
99%

102

963/,

83%

91

1013/,

dito ifóWi
■ dito Listy Rent. 

Saląssae L&ty Znst. 
dito nowe Lit A. 
dito nowa . . i. . 
dito Lit. B. . . .
dito Lit. C............
dito Listy Rent, 
dito Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast.. 
dito bow. Emis.
dito Oblig. sksrb. 

do. obł cząatfcŁoOOsł. 
Aastr. pożycz, naród. 
Minerwy akaye 
Sslęskś bank .

dito tow.ss26k.ogn.

3%

4
3%

4
4
4

3V,
4

T-

100%

88%
913/„
67%
SO’/,
963/4
97%

-93%,

88%

58’%

74

90%

99

Okładem I czstontetal Lśdwite MstsiwÄVPoxnMia'

¿tsyś Stifmłh b«ls! 
żsUznytb,

Eroiburg , . . . . , . 
dita now. Erais.

dnia 
25 maja 186}'

¡tal od
ag. |ln. Im

do
sg.

2 25 ..... 3
2 20 — 2 22
2 10 2 15
1 27 6 2 1
1 22 6 1
1 22 6 1 25Z

— — —
— 28 - ) 1
- — - ••

— - -
—‘ -
— —

- — Ti- —
— ^7-

—■ — —
_ 12 — — 16

1 25 — 2 5
— — — - —
_ — _ - -
_ 27 6 1 2

17 6 - 20
— ■*

16 22 6 17 2

iw
;hę

en

nc
Że

%
4
4
4

4‘/,
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%
4
4

4%

dito obl.Kpraw.pisr w. 
dito , ;. / .... 

Głóg. Sajan, .... 
Brzeg. Nsskie .... 
Bola. Ssl. Marek.. .

.dito e pr. pierw. 
Górno-Bsl. Lit. A. ł C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr. pierw.
dito .......................
dito .......................

Opól, Tarnów..... 
Kbiio-Bogumin . . . 

dito obł. z praw pler. 
Kaig sto w- kup. w

dnia 25 maja 
Pmś. obł. skarb. . 3% 

dito poży. skarb. . 4
dito dito 
dito p®4y. r. 186S 

Pora. Liat Zą«t. . 
dito nowe ... 
dito nowa ...

3zł. List Zast . .
Zach. Prask..............
Polskie .......
Poza. List. Kent. , 
ditoobj.miejsk.n.Em. 
dito obi. prow.. . . 
dito akc. bank. prow. 
Star.Pozn. ak. kol. żel. 
Górno-Szl. dito A.

obi.z praw.pierwJK 
Polakśa banknoty . . 
Nąjnowsza poż.pruska

ifd«no.

83%

54%

117%

85

S9’%
31%

pi.
>ja

'o? lej 

iśilhf
Iśl

¡0]

71’, ¡ta

C

^gnania 

84 i -W
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